DROGA'DO 
OJCZYZNY 


Centralna Szkoła Instruktorów ZHP w Oleśnicy 


HARGEERSKI 
UNIWERSYTET 
W ZAMKU 


W doprowadzonym do daw- 
nej świetności Zamku Piastow- 


skim w Oleśnicy koło Wro- 
cławia otwarta została Cen- 
tralna Szkoła Instruktorów 


ZHP, Tak dużego, pięknego i 
wspaniale wyposażonego  0- 
środka szkoleniowego harcer- 
stwo jeszcze nie miało: Jedno- 
razowo może tu przebywać na 
kursie 200 instruktorów har- 
cerskich. Ten piękny obiekt 
został przekazany ZHP na ten 
cel staraniem władz woje- 
wództwa wrocławskiego i po- 
wiatu oleśnickiego. (Szerzej 
o Uroczystości otwarcia pi- 
szemy na str. 3). 

Stare mury, piękne plafony 
ozdobione kunsztownymi pła- 
skorzeżbami, Sala Rycerska i 
hall „Pod Słoniem” stwarzają 
romantyczny nastrój. Ale ta 
historyczna oprawa to tylko 
pozory. Wszystko tu pomyśla- 
ne jest  supernowocześnie. 
Proste, jasne meble doskona- 
le zharmonizowane z archi- 


Giełda Pomysłów. 


Na zbiórce pod koniec roku kalen- 
darzowego wszyscy członkowie zastępu 
piszą na kartkach, co chcieliby w nad- 
chodzącym roku zdobyć lub przeżyć. 
Każdy podpisuje swoją kartkę, a 
wszystkie karteczki umieszczamy w bu- 
telce i zakopujemy ją w ziemi w po- 
bliżu szkoły. O tym, gdzie jest ona za- 
kopana, wiemy tylko my — to nasza 
tajemnica. 


tekturą budynku zaprojekto- 
wane zostały z myślą o ich 
dzisiejszych użytkownikach. 
Aby wygodnie możno było 
mieszkać i uczyć się. Gabi- 
nety, w których odbywają się 
zajęcia na kursach wyposażo- 
ne są w' magnetofony, epi- 
diaskopy, telewizory, radia, 
projektory filmowe. W projek- 
cie jest wprowadzenie telewi- 
zji przemysłowej i elektronicz- 
nych egzaminatorów oruz 
komputerowego systemu gro- 
madzenia informacji. Tu bo- 
wiem, w tym uniwersytecie har- 
cerskim, w „banku informacji” 
gromadzone będą -doświad- 
czenia instruktorów i drużyn. 
Ale zamek to tylko taka sta- 
ła baza dla uczestników kur- 
sów. Znaczna część zajęć bę- 
dzie się przecież odbywała w 
terenie, w Oleśnicy i jej oka- 
licach, w miejscowych druży* 
nach zuchowych, harcerskich 


i HSPS, (ek) 
Zdjęcie: M. Żbikowski 


ŻYCZENIA 
NOWOROCZNE 


Po upływie roku, 
zbiórką, 


jakim stopniu się nam one spełniły. 


Małgorzata Sroka 


ze Stańkowa 


przed podobną 
odkopujemy tę butelkę, aby 
odczytać nasze życzenia i omówić, w 


Podwórkowe pomysły 


GDAŃSK (HSI). Grażyna Ormond, Małgosia Pier- 
nacka i Staszek Kłodko z Gdańska pierwsi wykonali 
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BIAŁYSTOK (HSI). Biało- 
stoccy harcerze wspólnie 
1 miejscowym  Przedsię- 
biorstwem Surowców Wtór- 
nych zorganizowali wielką 


zadania operacji „Kolorowa chusta”, której nazwa akcję zbiórki makulatury 


pochodzi od trofeum zdobywanego przez jej uczest- 
ników. Specjalne, wielobarwne chusty z pamiątko- 
wym stemplem mogą nosić ci, którzy na adres gdań- 
skiego klubu młodzieżowego „Nepliun” przesłali pro- 
jekty ciekawych urządzeń do gier i zabaw podwór- 
kowych. Jarek Łuczak, np. autor jednego z wyróżnia- 
jących się pomysłów, proponuje zagospodarowanie 
całego podwórka, umieszczając na nim poletka do 


Harcerskie patrole od go- 
dziny 15 do 18 odwiedziły 
niemal każdy dom, zabie- 
rając przygotowane przez 
mieszkańców stare gazety, 
książki, bezużyteczne pa- 
piery. Harcerze zebrali 20 
ton cennego surowca. Cal- 


gry w kręgle i klasy oraz tablice do kosza. (hr) 


HARCERSKA . 
NASTOLATKÓW 


NA 
INSTYTUT 
ZDROWIA 

DZIECKA 


kowity dochód prieznaczo- 
ny został na budowany w 
Białymstoku Instytut Zdro 
wia Dziecka. 


Stanisław Dobrowolski 


BYTÓW (HSI). Niedawno 
odbyła się tu zorganizowana 
przez Koszalińską Chorągiew 
ZHP | Olimpiada Szachowa 
dla młodzieży szkół podsta- 
wowych. 

Do turnieju przystąpiło o- 
siem zespołów reprezentujq- 
cych poszczególne hufce wo- 
jewództwa. Walka na sza- 
chownicach trwała dwa dni 
i była tak wyrównana i zacię- 
ta, że losy poszczególnych 
drużyn ważyły się do ostatniej 
rundy. Ostatecznie dwa ze- 
społy zdobyły równą ilość 
punktów. Rywalizację  roz- 
strzygnął dodatkowy pojedy- 


nek w wyniku którego prze- 
chodni Puchar Komendanta 
Chorqgwi powędrował do 
Wałcza. Drużyna z Białogardu 
musiała zadowolić się dru- 
gim miejscem, a trzecie zdo- 
była — reprezentacja hufca 
Świdwin. 

Indywidualnie zwyciężył 
Zbigniew Strzelecki (Sławno), 
przed Grzegorzem  Pastwą 
(Białogard) i _ Mirosławem 
Strzeleckim (Sławno). Rewe- 
lacją turnieju był siedmioletni 
Adam Jóżwik ze Złotowo, któ- 
ry zajął piąte miejsce. 


Zbigniew Bukowski 


Dziś przedstawiamy: 


POLSKI CZERWÓW 
KKZYJ 


W starym rodzinnym albumie 
znalazłam pożółkłe, wystrzępione 
zdjęcie, jedno z nielicznych 1 
okresu wojny. Na nim dwaj mło- 
dzi ludzie niosą na noszach ran- 
nego, na rękawie mają biale 
opaski z czerwonym krzyżem. Ta" 
ki sam znak wisi na chałupie, 1 
której wybiega dziewczyna — sa- 
nitariuszka. Na ścianie tego do- 
mu farbą olejną wypisano: 
„PUNKT RAD — SAN”, pod spo- 
dem — PCK. 


Polski Czerwony Krzyż — wtedy, 
kiedy robione było to zdjęcie, 
roztaczal opiekę nad polskimi 
iolnierrami w kraju i na wszyst- 
kich frontach świata, gdzie wal- 
czyli Polacy. Organizowano 
punkty sanitarne, szpitale, siero- 
cińce. Nieustrasrone dziewczęta 
1 opaskami na rękach udzielały 
pomocy rannym. A potem, gdy 
umilkły strzały, członkowie PCK 
byli wszędzie tam, gdzie szli i 
jechali do Ojczyzny Polacy. PCK 
roztaczał opiekę nad  tłumami 
obdartej, wymęczonej i chorej 
ludności. 


Dziś Polski Czerwony Krzyż 
iriesza w swoich szeregach 5 
mln członków. Z pięknej idei 
niesienia pomocy każdemu cier- 
piącemu w czasie wojny wyrosła 
idea podejmowania akcji ratun- 
kowych w wypadkach klęsk ży- 
wiołowych, jak epidemie, klęski 
pożarów i powodzi. Podjęto 
akcje profilaktyczne zapobiega- 
nia chorobom, szerzenia wśród 
społeczeństwa oświaty zdrowot- 
nej, podnoszenia stanu sanitar- 
nego w kraju. 


PCK organizuje społeczne dru- 
iyny sanitarne, rozszerza formy 
pomocy osobom samotnym i in- 
walidom, propaguje honorowe 
krwiodawstwo, prowadzi działal- 
ność na rzecz międzynarodowej 
współpracy i pomocy. Bo jest 
czlonkiem Międzynarodowej Ligi 
Stowarzyszeń Czerwonego Krzy- 
ia, która za swą humanitarną 
działalność otrzymała w 1963 r. 
Pokojową Nagrodę Nobla. 


Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
powołany został w dniu 9 lipca 
w 1863 roku nosząc początkowo 
nazwę Międzynarodowego Ko- 
mitetu Pomocy Rannym i Woj- 
skowym. Propagatorem idei nie- 
sienia pomocy rannym i ochrony 
wojskowej służby zdrowia był 
Henryk Dunat — Szwajcar, z za- 
wodu kupiec. Cztery lata póź” 
niej Holandia, jako pierwsza 
przyjęła nazwę Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża a w ślad za 
nią zastosowały ją inne pań- 
stwa. Kraje muzułmańskie przyję- 
ły nazwę Czerwonego Półksięży- 
ca, Persja — Czerwonego Lwa i 
Czerwonego Słońca. W Związku 
Radzieckim powstał Związek Sto- 
warzyszeń Czerwonego Krzyża i 
Czerwonego Półksiężyca. Obec- 
nie narodowe Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża istnieją na 
terenie 116 państw i zrzeszają 
ponad 215 mln członków. (ew) 
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Obdarzony bogactwem dóbr kulturalnych nie 
trać głowy. Dokonuj wyboru, Ucz się nie tylko 
brać, ale i dawać. Podziwiaj i słuchaj najlep- 
szych nie po to, abyś im zazdrościł, lecz abyś 
sam nie został ślepy i głuchy. Czy to rozryw- 
ka? A może praca? Myślenie ma przyszłość 


kolosalną! 


TEATR 
15 MILIONÓWI 


„Teatr swój widzę ogrom- 
ny” — marzył Stonisław Wys- 
piański, ale to co się dzieje 
dziś w Polsce w każdy po- 
niedziałek przerasta wyobra- 
źnię nawet poety. Przed tele- 
wizorami zasiada 15 milio- 
nów widzów, aby oglądać 
przedstawienie wcale nie 
najłatwiejszego teatru wysta- 


wiającego trudne sztuki i 
klasyczne dramaty. Za każ- 
dym razem liczba tych 
widzów przerasta  publicz- 


ność wszystkich teatrów w 
kraju w ciągu całego roku. 
Już ten jeden fakt powszech- 
nie znany, jaskrawo ilustruje 
zarówno awans kulturalny 
społeczeństwa jak i znacze- 
nie telewizjj vw upowszech- 
nianiu kultury. 


Nim masy telewidzów za- 
smakowały w poniedziałko- 
wym teafrze, trzeba było w 
Polsce znieść analfabetyzm, 
wprowadzić przymus szkolny 
(od 1966 jest to ośmioletnia 
szkoła podstawowa) i bez- 
płatne nauczanie we wszyst- 
kich typach szkół łącznie z 
wyższymi. Upowszechnienie 
oświaty było koniecznym wa- 
runkiem upowszechnienia 
kultury. 


W ten sposób został za- 
pewniony równy start w życiu 
obywatelom miast i wsi, a 
powiedzenie, że każdy jest 
kowalem własnego losu, za- 
częło być prawdziwe. Każdy 
został niejako zmuszony do 
świadomego planowania 
swojej przyszłości, zastano- 
wienia się nad własnymi mo- 
żliwościami, nad tym czego 
chce i może dokonać w ży- 
ciu. Dążenie do samodosko- 
nalenia, do tego abyśmy byli 
coraz lepsi i  doskonalsi w 
coraz lepszym i doskonalszym 
świecie decyduje o naszym 
uczestnictwie w kulturze. 


KULTURA KULTURZE 
NIERÓWNA 


Mój znajomy po kilkumie- 
sięcznym pobycie w USA 
stwierdził stanowczo, że nie 


mógłby się tam zadomowić. 
Jako przykład tego, co nie 
mieści się w naszych głowach. 
opowiedział mi, że za każdym 
razem kiedy w biały dzień sia- 
dał na chwilę z książką w o- 
gródku, budził sensację wśród 
sąsiadów. „Ileż przez ten czas 


można zarobić dolarów, a ten 
siedzi i nic nie robi” = gor: 
szyli się w końcu bardzo za- 
możni ludzie. Tłumaczenie im, 
że właśnie zajmuje się „me: 
blowaniem* własnej głowy 
równałoby się  zawracaniu 


Wisły kijem. Przez znakomitą 


większość społeczeństwa ame- 
rykańskiego kultura rozumiana 
jest tylko jako rozrywka, miłe 
spędzenie wolnego czasu. 
Obserwowałam też wiele razy 
za granicą dość żałosne wi- 
dowisko: tłumy starych amery- 
kańskich wycieczkowiczów i 
zazdrość budzący napis na 
autokarach lub okrętach: 
„Podróż dookoła świata”. Ob- 
jeżdżają oni ten świat dopiero 
na pięć minut przed śmiercią, 
przed tym w większości wy- 
padków żałowali sobie i środ- 
ków i czasu traktując podróże 
jako miłe spędzenie czasu a 
nie poznanie świata, które z 
kolei ma służyć do wykorzysta- 
nia w życiu. 


Kultura jest tam tak samo 
dobrym towarem jak i co inne- 
go i rządzą niq te same pro- 
wa rynku, Sprzedaje się to co 
najbardziej idzie, a więc tania 
łatwa niewybredna rozrywka. 
Kształtowanie kultury według 
gustów większości, która prze- 
cież nie jest na najwyższym 
poziomie, służy stałemu obni- 
żaniu jej poziomu. Zgodnie z 
kapitalistyczną zasadą — co 


[£ 


dobre, jest drogie, Tak wiąc 
przeciętny obywatel nie bywa 
w teatrzo, oporze czy na kon 
cercie, Tymczasem u nas me 
cenatem kultury jest państwo, 
które dopłaca do kałdego na: 
szego biletu do teatru, Zapow* 
nia nam to możliwość obco: 
wania z najlepszymi działami 
kultury naszej | obcej, jest 
podstawą rozwoju Instytucji 
kulturalnych wydawnietw 
książkowych, filmu, teatru, te- 
lewizji , prasy I radia, Artyści 
104 mają prawo do ekspory: 
mentu, do twórczości daleko 
wybiegającej naprzód | po- 
czątkowo nie zawsze zgodnej 
z gustami większości, Dzięki 
temu obserwujomy szybki po 


stęp i sukcesy polskiej kultu- 
ry, polskich artystów w kraju 
i za granicą. 


WIDZOWIE, KIBICE, 
TWÓRCY 


Luminarze polskiej nauki, 
sztuki i kultury — potrafimy 
wymienić ich nazwiska, ich 
dzieła budzą nasz zachwyt i 
dumę narodewą, ale równie 
ważnym naszym osiągnięciem 
kulturalnym jest czynne zaan- 
gażowanie w twórczość kultu- 
ralnqą ogromnej liczby ludzi w 
Polsce, których tego typu zaję- 
cia nie są profesjonalne. W 
Polsce działa około 25 tysięcy 
klubów i domów kultury w tym 
na wsi około 6 tysięcy, ama- 
torski ruch artystyczny obejmu- 
je blisko 300 tysięcy ludzi 
działających w 2500 społecz- 
nych teatrach dramatycznych, 
w zespołach muzycznych i ta- 


necznych. Mowa jest o lu- 
dziach dorosłych, pracowni- 
kach umysłowych, górnikach, 


hutnikach, włókniarzach. lu- 
dziach różnych zawodów, któ- 
rych zapotrzebowanie na kul- 


8 


mum 


turę wyrała sią w czynnym u: 
czostnictwie, Każdy ma spo: 
sobność do ksztaltowania u- 
miejątności, które nie są prze- 
cież przywilejem tylko utalen- 
towanych artystów, ale wzbo- 
gacają łycie kałdego £ nas 
Umiejętność tańca, śpiewu, ry: 
sunku, deklamacji, umiejąt: 
ność poslugiwania sią słowem, 
tw. muzykalne ucho, zrączne 
rące ułatwiają łycie każdemu 
I nie chodzi tu jedynie o sen 
sowne zagospodarowonie wol 
nego czasu, ale o własny ro 
wój osobowości, zapewnienie 
soble świadomego uczestni 
ctwa w kulturze, w życiu w o 
góle, Niektórzy widzą w tym 
sens życia | szcząście czlowie 


ka. Bo gdzież ono jest? Nie 
daleko, za morzami — odpo- 
wiadają — ale w nas samych, 
w naszej umiejętności przeży- 
wania, aktywnego doskonale- 
nia siebie i innych, całego 
świata. Życie nasze może być 
bezbarwne i bierne albo też 
kołorowe, czynne, pasjonujące 
a o wyborze decyduje nasza 
kultura, stąd ma ona u nos 
tak wielkie znaczenie i przy- 
wileje. 

Nie wszyscy jednak 
śmiało czerpią z jej rozlicz- 
nych bogactw. Sq wśród nas 
widzowie — ci czytają, oglqda- 
ją. słuchają czyniąc to niejako 
mimochodem bez zaangożo- 
wania, a często z wyłączeniem 
i serca i mózgu. Tych porusza- 
ją dopiero bodźce niezwykłe, 
które zawdzięczają niekoniecz- 
nie dziełom samym, a często 
innym ludziom. Sq i kibice — 
ci mają swoje upodobania, 
sympatie, mody, ulubionych 
twórców i dzieła. Ale i wśród 
zwykłych ludzi są twórcy, któ- 
rzy nie tylko dużo wiedzą i 
wiele oglądają, ale i sami 
próbują na co ich stać, chca 
zmieniać siebie, innych i swo- 


dość 
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je otoczenie, Mam tu na myśli 
oczywiście nie tylko działalność 
artystyczną, a kulturalną w o 
góle, a ta dotyczy różnych 
dziedzin naszego życia u 
bioru, stylu bycia, oglady to 
warryskiej, stopnia odczuwa 
nia drugiego czlowieka 
mnóstwa wyksztalconych w so 
bie zalet, które skladają 
na naszą kulturę osobistą | 
umiejątność uczestniczenio 
korzystania z£ dorobku kultu 
ralnego własnego kraju i całej 
ludzkości 


GÓRĄ NASII 


Nie bez sotysłakcj 
stwierdzić, ie w 


muszą 
tokim rou 


mieniu uczestn 
rze przodują ha > 
ła im za to, Ale nie ty 
cerze, ale i większość 
latków, młodzieży szkolne, 
Świadczą o tym nie tylko © 
tystyczne zespoły znane w kro 
ju i za granicą, ktore 
niej ukazał Harcerski 
Młodzieży Szkolnej w Kie 
ale i podejmowa 
harcerskie akcje pr 
nia kulturalnego kraju 
„Frombork 1001" czy 
czady 40" nie mówiąc 
tysiącach harcerzy ko 
dnia biorących udział w 
cach na rzecz swego środo 
wiska, swego regionu. On 
wiedzą, że kto chce w n 
kraju uchodzić za kultu 
nie może jedynie szukać ort 
stycznej kulturalnej 
ale sam musi działać 
zostać w tyle. Trzeba by 
wiem nie lada „artystą 
wieść życie w dobrym, k 
ralnym stylu 


BARBARA TYLICKA 


Zdjęcie: Marek Kalinowski 
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Tak się złożyło, że ostatnio prze- 
glądałam sporo materiałów, doty- 
czących FASM, czyli Funduszu Ak- 
cji Socjalnej Młodzieży. Idea Fun- 
duszu sprowadza się do tego, że gru- 
pa członków ZHP, ZMS, czy innej 
organizacji młodzieżowej, ale też i 
młodzieży niezrzeszonej może zaw- 
rzeć z jakimkolwiek  przedsiębior- 
stwem, instytucją czy szkołą umo- 
wę o wykonanie pewnych prac, a 
zarobione w ten sposób pieniądze 
przekazywane są ma otwarte przez 


Jest praca, są pieniądze — 
chętnych brak? 


nich konto FASM w NBP. Młodzi 
ludzie, którzy kwotę tę wypracowa- 
li, sami decydują o tym, na co chcą 
ją wydać, a można różnie: od bu- 
dowy ośrodka wypoczynkowego, aż 
po magnetofon do harcówki. Korzy- 
ści płynące z FASM są oczywiste: z 
jednej strony drużyna harcerska 
czy koło ZMS trzyma 'w garści za- 
robione przez siebie pieniądze, a z 
drugiej strony przedsiębiorstwo też 
na tym korzysta, bo własnymi siła- 
mi nie mogłoby tych prac akurat 


wykonać. I choć nie słyszałam jesz- 
cze o takiej drużynie harcerskiej, 
która cienpiałaby na madmiar środ- 
ków na swoją działalność, to jed- 
nak okazuje się, że młodzież szkol- 
na w 'niewielkim stopniu wykorzy- 
stwje możliwości, jakie stwarza jej 
FASM, A przecież można — ot 
choćby taki przykład harcerzy z 
jednej ze szkół w Bytomiu: pomo- 
gli w oddaniu do użytku linii. tram- 
wajowej, sadzili drzewa, pracowali 
przy budowlanych robotach  'wy- 
kończeniowych. W sumie. zarobili 
76 tys. złotych. Na co postanowili 
wydać te pieniądze? Połowę  prze- 
znaczyli ma organizację  harcówki, 
resztę na akcję wypoczynkową. 
Sporo zastanawiałam się nad 


tym, dlaczego harcerze podejmują 
tak mało prac ma rzecz Funduszu. 


Sądzę, że FASM po prostu nie zo- 
stał dostatecznie spopularyzowany. 
Z drugiej strony tam, gdzie zasady 
FASM dotarły, szwankują inne 
sprawy, na przykład informacja o 
tym, które przedsiębiorstwa  chęt- 
nie by z pomocy młodzieży skorzy- 
stały, Na to też można znaleźć ra- 
dę. Wrócę tu jeszcze raz do przykła- 
du harcerzy z Bytomia. Rada Miej- 
ska Federacji zorganizowała tam 
giełdę, na której komendanci szcze- 
pów zawierali umowy bezpośrednio 
z przedstawicielami zainteresowa- 
nych przedsiębiorstw. Lista  trud- 
ności na tym oczywiście się nie koń- 
czy. I tak np. są przedsiębiorstwa 


czy instytucje, które wolą, żeby 
młodzież wykonała im prace  cał- 
kiem społecznie; jest również spo- 


ro trudności z otwieraniem kont w 
NBP, czy z cennikami za prace. A 
jednak przez pierwszy rok  działa- 
'nia. FASM, czyli od stycznia 1974 r. 
w całym kraju na kontach Fundu- 
szu znalazło się około 15 milionów 


złotych. Stąd wniosek, że 
ści są do przezwyciężenia 


Jest poza tym jeszcze jedna spra- 
wa, która budzi sporo niejasności 
zastrzeżeń Otóż uchwała Rady 
Głównej Federacji w sprawie 


FASM zakłada, że 20 
wypracowanej młodzież przekazuje 
do gestii instancji Federacji. Warto 
podkreślić, że pieniądze te przezna- 
czone są na budowę wspólnych dla 
wszystkich ośrodków wypoczynko- 
wych czy sportowych. Być 
nie jest to idealne rozwiązanie i or- 
ganizatorzy FASM po zebraniu po- 
nad rocznych doświadczeń rozważą 
sprawę ewentualnych korekt regula- 
minu. 


proc. sumy 


może 


EWA PLUTA 
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Drużyna 
ekspresowej 
kariery 


„_IEDY wad Rabie rokiem 

wywalczyli awans do | ligi 

miasto ogarnęła istna eufo- 
ra. Przecież jeszcze cztery lata te- 
mu GKS Tychy walczył w gronie 
zespołów klasy międzywojewódzkiej. 
Malo jest drużyn, które mogą po- 
szczycić się tak błyskawicznymi o- 
siągnięciami. | co najważniejsze — 
tyszanie uwierzyli w swoje możli- 
wości; jak równy z równym rywali- 
1ują z Ruchem Chorzów, Górnikiem 
Zabrze, Stalą Mielec.. Gdzie sru- 
kać przyczyn tego niezwyklego prze- 
cież w piłkarskim światku zjawiska? 
Jak to się stało, że beniaminek po- 
trafil szybko „zadomowić się” w 
gronie futbolowych potęg? Dlacre- 
go mieszkańcy Tych darzą swoją 
drużynę tak dużym zaufaniem? 


Zbawienne zjednoczenie 


z _ Rok 1971 nie zapowiadał jeszcze 
poprawy. Klub = jak większość po- 
wiatowych — posiadał kilka sekcji, 
ale żadna z nich nie mogła po 
_ chwalić się dorobkiem na miarę 
ogólnokrajową. W mieście i okolicy 
istniały zespoły, którym podobnie 
jak GKS-owi nie udawało się na- 
wiqzać kontaktów z czołówką. Wte- 
dy ktoś wpadł na pomysł zjednocze- 
nia słabeuszy. Okazał się on nie- 
mal zbawienny; Górniczy Klub Spor- 
towy, w którego składzie znalazły 
się: Górnik Murcki, Polonia Tychy, 
Górnik Wesoła.., stał się niespo- 
dziewanie potęgą w hokeju, boksie 
i w zapasach. Tylko piłkarze wciąż 


| jeszcze nie mogli opuścić ligi mię- 
- dzywojewódzkiej. 


Konsekwencja popłaca 


„| wówczas do Tych przybył Jerzy 
Nikiel, były trener GKS Katowice. 

_ Surowy w swoich wymaganiach, nie 
szczędząc własnego trudu i czasu, 
zapoczątkował w klubie istną re- 
wolucję. Swoją pracę rozpoczął od 
ustalenia właściwego składu dru- 

_ żyny. Precyzyjnie ustawial poszcze- 
gólne formacje, przeniósł do rezer- 
wy piłkarzy, którzy nie przykładali 
się do treningów. W pierwszej jede- 
nastce znaleźli się tylko najpil- 
niejsi. Konsekwencja pracy Ni- 
kiela, choć nie wszyscy byli z 
| niej zadowoleni, przyniosła wkrót- 
ce ełekty. Już w roku 1973 GKS 
dok sai do Il ligi. Wzmoc- 
| Ek młodymi zawodnikami zespół 
burza Pore przer roz- 


grywki „drugiego frontu”, a wprost 
kapitalna była ich walka na fini- 
szu. Ten zapal i wola zwycięstwa 
udzieliły się i calemu miastu. 


Na kłopoty są rady 


W roku ubiegłym, na stadionie 
GKS Tychy, rozgrywany byl krajo* 
wy finał czwórboju „Świata Mlo- 
dych”. Kierownictwo klubu ber wa- 
hania udostępniło naszym lekko- 
atletom swój obiekt. Wtedy też 
miejscowi działacze oprowadzali nas 
po stadionie, który nie byl jeszcze 
w pelni przygotowany do ligowych 
pojedynków. Przebudowywano trybu- 


ny, zwiększano ich objętość, wykań- 


czano budynek dla sportowców. Do- 
wiedzieliśmy się, że większość tych 
prac wykonywano społecznie. W re- 
kordowym wprost tempie. Zapew- 
niano, że na inaugurację ekstrakla- 
sy «wszystko będzie gotowe, a w 
niedalekiej przyszłości przystąpi się 
do budowy jeszcze nowocześniejsze 
go stadionu. Pomieści on wówczas 
kilkadziesiąt tysięcy kibiców, którzy 
podobnie jak poznaniacy, potrafią 
dopingować swoich pupili. 


Trener Nikiel miał jednak poważ- 
niejszy kłopot: 


— Dysponuję tylko — powiedział 
— trzynastoma pełnowartościowymi 
piłkarzami. A przecież spotkania w 
w | lidze wymagają nie tylko wy- 
równanego składu pierwszej druży- 
ny, ale także silnych rezerw. Skoro 
mam poważnie myśleć o ligowym 


bycie GKS — muszę te rezerwy zdo- 
być... 


Trener nie szukał sprawdzonych 
zawodników, pilkarzy o uznanej sła- 
wie. Przyjmował do zespołu wszyst- 
kich chętnych. Potrafił wykorzystać 
ich zapał, wyszlifować każdy talent. 
Stworzono też szkółki piłkarskie, zło- 
ione z uczniów tyskich szkół, | dla- 
tego mało jest takich, którzy -wąt- 
pią w przyszłe powodzenia GKS. 

* 
krajową czołówką 
potwierdziły słuszność postępowa- 
nia ludzi odpowiedzialnych 1a 
losy zespołu. Piłkarze zapowiedzieli 
dalszą skuteczną grę. O Szachni- 
towskim, Rasce, Kubicy, Piechaczku 
— niedawnych jeszcze juniorach, u- 
słyszymy wkrótce znacznie więcej. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
zdjęcie archiwum 


Mecze z 


Otwarcie Centralnej Szkoły Instruktorów ZHP odbyło się bardzo 
uroczyście. Oleśnica, którą nazywają miastem wież i róż przybrała 


odświętny wygląd. Symboliczny klucz do Zamku 
przekazał Naczelnikowi ZHP, hm. PL Jerzemu Wojciechowskiemu 
Naczelnik Miasta Oleśnicy, Jan Jaworski. Nie zabrakło nawet wie- 


czorem sztucznych ogni. 


W kilka dni później szkoła rozpoczęła normalną pracę. Szkoli się 
tutaj drużynowych drużyn zuchowych, harcerskich i HSPS, szczepo- 
wych, komendantów gminnych związków drużyn, instruktorów klu 
bów specjalnościowych, aktyw studenckich i wojskowych kręgów 
instruktorskich oraz kadrę komend chorągwi i hufców. Jednym sło- 
wem wszystkich tych, którzy pragną doskonalić swą wiedzę i umie- 
jętności harcerskie po to, aby z każdym dniem ciekawiej było w 
Waszych drużynach. Na pierwszym kursie spotkali się ci instrukto- 
tegorocznej 


rzy, którzy szkolić będą zastępowych 


Akcji Letniej. (ek) 


AZYMUT 


© 


WĘGIEL 


BSZERNA sala. Na stołach za- 

montowane uniwersalne zasila- 

cze, wszystkie podstawowe przy- 
rządy i wiele innych urządzeń niezbęd- 
nych do przeprowadzania ćwiczeń. Na 
bocznych stołach zasilacze stabilizowa- 
ne, opornice dekadowe, oscyloskooy 
katodowe, na ścianach tablice świetl- 
ne, schematy połączeń, wykresy... 


— Do każdego ćwiczenia mamy od- 
rębne opisy — informuje Grzegorz, 
uczeń || klasy, a jednoczesnie z-ca ko- 
mendanta szczepu harcerskiego. — Wy- 
starczy tylko wyjąć ze stołu podświetla- 
ną kasetę, w której znajdują się wszyst- 
kie niezbędne informacje na ten temat, 
wskazówki do pracy. 


Jesteśmy w pracowni elektrotechniki 
i elektroniki Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej Kopalni Węgla Kamiennego „Ma- 
koszowy” w Zabrzu. 


Z Grzegorzem i jego kolegami spot- 
kałem się po raz pierwszy kilka tygodni 
wcześniej, gdy zadziwili wszystkich wy- 
grywając Manewry  Techniczno-Ob- 
ronne swojego hufca. Do tej pory zwy- 
ciężali najczęściej uczniowie techników 
lub liceów. 


— Szczep, chociażby najlepszy — mó- 
wi szczepowy i nauczyciel zarazem, dh 
Janusz Kołatek — może tylko wtedy coś 
osiągnąć, gdy będzie miał dobre wa- 
runki do działania. Takie na przykład, 
jak w naszej szkole: duża harcówka, 
gabinet metodyczny HSPS, pracownie 
szkolne udostępnione harcerskim klu- 
bom specjalnościowym, mnóstwo sprzę- 
tu harcerskiego i specjalnościowego. 
Przyjdź, sam zobaczysz! 


Przyszedłem gdy moi gospodarze — 
uczniowie "Il klasy — mieli akurat kla- 


Piastowskiego 


Nieobozowej 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


Harcerski 
zamek 


Szkoła na miarę 
ambicji i marzeń 


sówkę z matematki. Czekając obejrza- 
łem tzw. punkt informacji dydaktycz- 
nej mieszczący się w korytarzu na por- 
terze. Jest to po prostu otwarta biblio- 
teka, w której każdy uczeń może sam 
wyszukać książkę fachową, słownik, po- 
radnik techniczny i na miejscu z niego 
skorzystać. Zajrzałem też do nowocześ- 
nie urządzonej pracowni wychowania 
obywatelskiego, będącej zarazem miej- 
scem spotkań harcerskiego klubu wie- 
dzy społeczno-politycznej. Magnetofo- 
ny i adaptery, telewizor, rzutniki i pro- 
jektory filmowe, sygnalizacja świetlna 
na  sześcioosobowych kwadratowych 
stołach, oświetlenie i zaciemnienie sali 
— wszystko to uruchamiane z jednego 
punktu — z pulpitu sterowniczego nau- 
czyciela. 


Dzwonek na przerwę. Są już Grze- 
gorz, Staszek, Tadek, Jasio, Andrzej i... 
Marlena, Ela oraz Irena. 


— Proszę się nie dziwić — uprzedza 
pytanie Irena — w klasie monterów 
układów elektronicznych i automatyki 
przemysłowej uczą się również dziew- 
częta. Dla chłopaków zastrzeżone są 
inne specjalności, jak np.: elektromon- 
ter i mechanik górnictwa podziemnego, 
techniczna eksploatacja złóż... 


Schodzimy do laboratorium automa- 
tyki górniczej. Jest to urządzony w 
szkolnej piwnicy odcinek chodnika ko- 
palnianego, w którym na niewielkiej 
powierzchni zgromadzono prawie 
wszystko, z czym ma się do czynienia 
na dołe w kopalni. Podziwiam niezro- 
zumiałą dla laika terminologię facho- 
wą, którą błyskawicznie operują poka- 
zując .poszczególne urządzenia. 


Na dłużej zatrzymujemy się w pra- 
cowni rysunku technicznego, w której 


popołudniami działa sekcja odelar 
ska harcerskiego klubu, 
pomieszczenia klubu krótkofalarskiego. 
Na razie krótkofalowcy mają tylko pra 
wa nosłuchowe, ale gdy zdobędą | 
cencję nadawczą — «c nostąpi to nie- 
długo — będą mogli prowadzić kores- 
pondencję radiową z całym światem. 


W szczepie działa 7 harcerskich klu- 
bów specjalnościowych, wszystkie pra- 
cują w oparciu o pracownie fub sprzęt 
szkolny. 


W klubie nauki i techniki działa re 
spół pomocy koleżeńskiej, sekcja fi- 
zyczna, modelarska, łączności, sekcja 
techniki na co dzień — główny konser- 
wator urządzeń gobinetowych i pomo- 
cy naukowych. Tworzy się także sekcja 
racjonalizacji. Wymyślili już kilką orygi- 
nalnych módeli potrzebnych do nauki 
BHP. Musiały być rzeczywiście nowa- 
torskie, skoro wykorzystał je w praktyce 
kopalniany dział szkolenia i BHP. 


Wyjaśniło się świetne miejsce harce- 
rzy szczepu HSPS im. „Bohaterów We- 
sterplatte”" w manewrach. Ucząc się w 
takiej szkole, mając takie warunki! 
Zresztą warunki nie tylko do pracy har- 
cerskiej, ale przede wszystkim do nau- 
ki. 


— Nosza szkoła musi być nowoczes- 
na, bo nowoczesny jest dzisiejszy prze- 
mysł węglowy, w którym będziemy już 
niedługo pracować. Nie może być ina: 
czej — mówią. | są dumni! | z pierw- 
szego miejsca w manewrach, i z dosko- 
nałego szczepu harcerskiego, i ze swo- 
jej szkoły. Szkoły na miarę ambicji i 
marzen. 


MARIAN TWARÓG 


Wincenty Ronisz jest scenarzystą i re- 
żyserem filmów dokumentalnych, mię- 
dry innymi: „General Walter”, „Ludzie 
1 karabinami” (obydwa otrzymały na- 
grodę MON w 1964 r.), „Bitwa o An- 
glię” (nagroda czytelników tygodnika 
„Film” w 1969 r.) oraz „Skok na Arn- 
heim" (nagroda Srebrnego Lajkonika 
na Festiwalu w Krakowie w 1969 r.). 

Na zdjęciu reżyser (z prawej) pod- 
cras pracy nad tilmem „Drogi do Oj- 
czyrny”. Z lewej operator — Lesrek Su- 
chocki, od 1958 r. zwiqrany 1 WF „Czo- 
lówkn'* 


ROGI do Ojczyzny”, to 
fim produkcji WF „Czo- 
łówka”, do którego sce- 
nariusz napisał płk. Zbig- 
[44 niew Załuski i Wincenty 

Ronisz — reżyser. Film zo- 
stał przygotowany w wielu wersjach ję- 
zykowych, aby go mogli zobaczyć tak- 
że i cudzoziemcy za granicami nasze- 
go kraju. Premiera odbyła się w War- 
szawie, w trzydziestą rocznicę ofensywy 
nad Odrą. 

Komentarz do tego dokumentalnego 
filmu napisał Zbigniew Załuski — zna- 
ny pisarz i publicysta, pułkownik WP, 
który sam przeszedł jedną z „dróg do 
Ojczyzny — bojowy szlak od Sielc po 
Berlin. Autor książek takich jak „Prze- 
pustka do historii”, „Siedem polskich 
grzechów głównych” jest współtwórcą 
wielu scenariuszy filmowych (np. „Mię- 
dzy wrześniem i majem” w reżyserii 
R. Wionczka) oraz autorem słuchowisk 
radiowych i telewizyjnych. Znacie go 
dobrze z TV — płk. Załuski prowadzi 
cykl poświęcony dziejom frontowym Il 
wojny światowej pt. „Drogi Zwycię- 
stwa”. Jego komentarz do filmu, który 
teraz polecamy Waszej uwadze — chwy- 


Chcę poznać ich jak 


M 
najlepiej 

Jestem harcerką od dawna, 

teraz już — instruktorką. Har- 


cerstwo dało mi w życiu dużo 
przyjemności i satysfakcji, u- 
kształtowało mnie na człowieka 
energicznego, zorganizowanego, 
nie znającego w ogóle słowa 
„nuda*, Interesuję się historią 
Polski. Moim ukochanym boha- 
terem narodowym jest Tadeusz 
Kościuszko. Wiem o nim i o 


ta za serce. Wzrusza starszych, pamię- 
tających tamte wydarzenia, nie pozo- 
stawia obojętnymi i młodszych, dla któ- 
LE trzydzieści parę lat jest calą epo- 

Qu. 

Pierwsze sceny „Dróg do Ojczyzny” 
pokazują chłopców w żołnierskich mun- 
durach. To oni — dwudziestoletni wów- 
czas, z rocznika 1919 — pełnili wojsko- 
wą służbę. Kiedy armia hitlerowska ru- 
nęła. na Polskę, stanęło pod bronią 
półtora miliona żołnierzy z białymi 
orzełkami na czapkach. Bronili Wester- 
platte, bunkrów nad Narwią, ginęli... 
Czarno-białe zdjęcia z tamtych drama- 
tycznych dni zderzają się w filmie z 
barwnymi obrazami nakręconymi wspól- 
cześnie. Oglądamy więc — oprócz kroj- 
obrazów ojczystych — także bretońskie 
miasteczka, gdzie na przełomie 1939 i 
1940 r. tworzyła się 45-tysięczna armia 
pod dowództwem Władysława  Sikor- 
skiego. | norweskie fiordy wiosną 1940 
r. bronione przez Polską Brygadę Pod- 
halańską — i w 30 lat później o tej 
samej porze roku. | Anglię o którą bili 
się przecież nasi lotnicy. Na wszystkich 
frontach tej strasznej «wojny walczyli 
Polacy... W Syrii, Palestynie, Libanie i 


jego losach sporo. Chciałabym 
poznać równie dokładnie histo- 
rię „Szarych Szeregów'*, szcze- 
gólnie batalionu ,„Zośka* i „Pa- 
rasol*, i dowiedzieć się o  lo- 
sach walczących tam młodych 
ludzi, których podziwiam. Pro- 
szę bardzo Czytelników „Świa- 
ta Młodych*, którzy podzielają 
moje zainteresowania, żeby 
skontaktowali się ze mną. 
Beata Dębowska, 
ul. Jaśminowa 12, 41-811 Zabrze 


W naszym domu 
nie ma tajemnic 


Podzielam zdanie Marii i Bo- 
żeny („Świat Młodych* nr 44), 
że pówinno się mówić rodzicom 
wszystko. Ja także mam chłop- 


ca i rodzice o tym wiedzą. 
Listy, które otrzymuję, są tylko 
do mojej dyspozycji — nikomu 


z domowników nawet do głowy 
nie przyjdzie, żeby je otwierać. 
Ja sama czytam je rodzicom, w 


i 
Baza 
m; 


sw 


ten sposób zyskuję ich zaufanie. 
Oni są cudowni! We wszystkim 
potrafią mi doradzić i pomóc. 
Wydaje mi się, że powinniśmy 
pamiętać, że rodzice też byli 
młodzi, przeżywali podobne jak 
teraz my sprawy i że na pewno 
potrafią nas zrozumieć. Myślę, 
że mogą i powinni być najlep- 
szymi przyjaciółmi. 

Linda z Wrocławskiego 


Spod znaku Kościuszki 


Nasza dvużyna harcerska nosi 
imię Tadeusza Kościuszki. Bar- 
dzo prosimy inne drużyny oraz 
innych czytelników o pomoc w 
zebraniu materiałów o tym bo- 
haterze narodowym. 

Drużyna Harcerska 
Szkoła Podstawowa, 
86-152 Łążek, pow. Świecie 


Wiele jej zawdzięczamy 


Pani Krystyna Giec jest na- 
szą wychowawczynią od VII 


Egipcie; 5 tysiący strzelców karpackich 
przez 13 dni broniło twierdzy Tobruk 

Surową wymowę faktów rozladowu* 
ją momenty humoru. Oto na Wielkanoc 
polscy żołnierze posyłają hitlerowcom 
pocisk z napisem „Wesołego jajka” 
Słuchamy wynurzeń bylego żołnierza, 
który zapamiętał, z jaką troskliwością 
osłaniał połą płaszcza menażkę, by mu 
się jedzenie „nie zaśmieciło”! Realiza- 
torzy filmu nagrali na taśmę auten- 
tyczne, osobiste opowieści, postarali 
się także o zupełnie nieznane dotąd 
zdjęcia. 

„Drogi do Ojczyzny” pokazują na- 
stępujące po sobie fazy II wojny, przed- 
stawiają je poprzez losy ludzi. Jesteś- 
my świadkami formowania się Ludowe- 
go Wojska Polskiego w ZSRR. Reżyser 
i operator (jest nim Leszek Suchocki) 
dotarli do wszystkich bitewnych pól, w 
które wsiąkała krew naszych rodaków. 


klasy. Chcemy za  pośrednic- 
twem „Świata Młodych”, po- 
dziękować jej za trud i poświę- 
cenie. W tym roku opuścimy na- 
szą szkołę. Będzie nam bardzo 
trudno rozstać się z nauczyciel- 
ką i przyjaciółką, której zaw- 
dzięczamy tak wiele! 
Uczniowie klasy VIII 
z Jaworzna 


Dorota Szymczak, lat 14 


ul. Parkowa  52a/6, 71-621 
Szczecin. interesuje się mu- 
zyką młodzieżową, książka- 


mi, filmem, 


_ Jaka jest historia 
starego zamku? 


Nasza. drużyna zdobywa 
sprawność zespołową —„.Harcer= 
rajdy szlakami  zwycię- 


. Ponieważ w pobliżu nz- 


Dziś są to spokojne miasta, ciche uli. 
ce Obok cmentarza pomniki 
tablice sławiące bohaterstwo pols 
żołnierzy, którzy walcząc o wolność Oj 
crytny — polegli na obcej ziemi. w 
dzimy sceny z Ruchu Oporu, z Pow 
stania Worszowskiego | 
straszliwie zniszczonej stolicy, a potem 
— wielką ofensywę, szturm na Kolo 
brzeg, forsowanie Odry i ostateczna 
zwycięstwo. 

Od tamtych dni minęło ponad 30 lot 
Będziemy świętować 30 rocznicę kopi 
tulacji hitlerowskiej rzeszy. Nosz naród 
zopłacił za nią morzem krwi 
wiedzieć, którędy prowadziły drogi do 
Ojczyzny i która z nich okazała się noj 
krótsza. Szanowoć i cenić trzeba wszyst- 
kie — każda z nich wiodła do Polsk 
i o tym opowiada ten film 


wytmolenia 


Trzebo 


(og) 
Zdjęcia: „Czołówka” | archiwum 


znajdują się 
fostano- 
h 


szej miejscowości 
ruiny starego zamku, 
wiliśmy poznać  histor 
zabytkowych budow: V 
już, że od „naszego* ku lochy 
wiodą daleko, do innych zam 
ków i że liczy on scbi: ok 
250 lat. Ale może w zamku 
znajdują się jakieś «aby 
rzeczy, może on sam 
jest uwagi?  Chcieliby 
wyjaśnić. Do k zwrócić 
jak sprawić, by wład: 
resowaly się tym obie! 


Jolanta Matula, Borowa 


Od redakcji: 


Powinniście się zwrócić do Wo- 
jewódzkiego Konserwatorz Za 
bytków w Katowicach. Jesli 
„wasz* zamek zostanie ocenio- 
ny jako obiekt zabytkowy, zas 
luga drużyny będzie wielka. A 


jeśli nie — dowiecie się za- 
pewne czegoś ciekawego na je 
ko temat. 


kę, Wszyscy mówią o nim to sa- 

mo: „Młody jest, 28 lat, ale au 
torytet u ludzi ma. Gospodaruje nowo- 
cześnie, z głowq. Sukcesy sukcesami, 
ale uczy się i dokształca dalej. | jesz- 
cze starcza mu czasu na pracę w 
ZSMW. Dobry przykład daje rolnikom 
nie tylko w swojej wsi”. 

* 

Od głównej, przelotowej trasy ze trzy 
razy skręca się w szosy coraz węższe, 
aż wreszcie jest drogowskaz: „Andrychy 
1 km”. Jeszcze przed wsią asfalt nagle 
się kończy i zaczyna zwyczajna, polna 
droga. Seremakowie mieszkają w kolo- 
nii za wsią. 

— Skręcić trzeba obok starej, drew- 
nianej stodoły. Potem to już łatwo ich 
znaleźć, Ładny, piętrowy dom niedawno 
postawili — mówi sołtys, wskazując dro- 
gę do najlepszego gospodarza nie tyl- 
ko we wsi. Parę lat temu Jurek Sere- 
mak zyskał przecież tytuł krajowego 
mistrza plonów. 


Rolnik — zawód, który 
się opłaca 


| rzeczywiście — dom nowy, balko- 
ny. duże okna, na dole piec do cen- 
tralnego i garaż. Ale zaraz obok chyli 
się stara, drewniana chałupa z gan- 
kiem, dobrze już poszarzała i wysłużo- 
na. Teraz trochę lękliwie wchodzą tam 
zdziwione kury. 

— Ciężko nam było w starym domu 
się pomieścić — mówi pani Seremako- 
wa, matka Jurka. — Nas tu przecież 
aż trzy rodziny mieszka: ja z mężem, 
córka, zięć i półtoraroczny Rafałek. 
Jurek też rok temu na Wielkanoc się 
ożenił. Chociaż dom jest duży, w sumie 
pięć pokoi, łazienki aż dwie, to wszyscy 
najchętniej przesiadują w kuchni. Ale 
czasu na pogawędki ani Jurek, ani je- 
go ojciec nie mają za dużo. Pracy jest 
sporo. Ziemi mają razem 24 hektary, w 
oborze stoi siedem krów, obok ponad 


M OŻNA byłoby mu wystawić laur- 


60 świń. Kiedys były tu jeszcze konie, 
ale ostatniego Jurek sprzedał miesiąc 
temu — ma przecież traktor. A garaż 
w domu był wybudowany z myślą o 
tym, że samochód też trzeba będzie 
kupić. 


Najlepiej czuję się na wsi 


Ale przecież to wszystko z nieba nie 
spadło. Na dom, na maszyny trzeba 
było zapracować. Kiedy dziadkowie Jur- 
ka w 1912 r. z Sandomierskiego tu się 


przenieśli, to ziemi kupili na początek 
tylko 5 ha. Po wojnie, po reformie rol- 
nej, dostali drugie tyle. Dzisiaj Jurek 
sieje też zboże na nowym nabytku — 
7 ha pola, które należało poprzednio 
do Matraszków. Ale że 7 hektarów 
i walące się budynki to żadna podsta- 
wa do sukcesów w gospodarowaniu, 
więc Matraszek tę ziemię sprzedał, po- 
sadę na kolei dostał i gdzie indziej 
mniejsze gospodarstwo kupił, karierę 
chłopo-robotnika sobie obierając. 

Jurek od razu gospodarzem został. 


Technikum rolnicze skończył, potem o 
studiach wyższych myślał, ale poszedł 
w końcu śladem starszego brata na 
Studium Nauczycielskie, na kierunek 
rolniczy. Dzisiaj i brat, i siostra w nau- 
czycielskim zawodzie pozostali. Jurek 
zaś tylko parę lat przepracował w Za- 
sadniczej Szkole Rolniczej w Kołacz- 
kowie, a później w Grudusku. 

— Jak zacząłem się tak zastanawiać, 
to z jednej strony ta praca w szkole 
satysfakcjj za dużo mi nie przyno- 
siła Z drugiej strony " gospodar- 


we wsi Zespół Młodego Rolniko. W 
mach Zespołu mogą być - 
grupy, które na przykład wspó 
kowują sprzęt. W zeszłym roku 
my się za zblokowaną upraw 
Znaczy to, że część rolników, k 
pola przylegają do siebie, po 
ła zasiać to samo, w tym wypadku ż 
Bardzo to ułatwia wykorzystan 
szyn. | siew, i żniwa szybciej 
przebiegają. Ja chciałbym z tą wsp 
pracą pójść dalej. Tak sobie ple 
my razem z dwoma innymi 


koleg 


Przeprowadzka, lecz adres ten sam 


stwo rodziców czekało i tego nie 
można było zmarnować. Tym bardziej, 
że ojciec budynki gospodarskie nowe 
postawił. Na wsi młodym jest trudno, 
szczególnie, jeśli gospodarstwo jest na 
gorszym poziomie, bo inwestycje są 
bardzą kosztowne. Ja już tego proble- 
mu nie miałem. Pełnię teraz też funkcję 
wiceprzewodniczącego Zarządu Gmin- 
nego ZSMW, ale innych obowiązków 
nie chcę się podejmować. Po prostu 
bym nie podołał, tyle w gospodarstwie 
jest do zrobienia. 


Recepta na sukces 


— Na wsi najgorsza jest różnorod- 
ność. (Tradycyjny gospodarz trzyma i 
krowę, i konia, i świnie; sadzi i zboże, 
i kartofle, i koniczynę. Człowiek nie 
wie wtedy, za co się brać — tyle jest 
roboty. Jeśli chce się osiągnąć dobre 
rezultaty, to trzeba z czegoś zrezyg- 
nować, trzeba gospodarkę uprościć. Na 
wsi brakuje bardzo wspólnych poczy- 
nań. Parę lat temu Eugeniusz Zakrzew- 
ski, agronom z kółka rolniczego, za- 
czął nas namawiać, żebyśmy stworzyli 


ze wsi — Modzelewskim i Pieńkowskim 
— żeby utworzyć wspólny zespół hodo 
wlany. Krowy bym wtedy sprzedał, w 
przyszłym roku mam się zabrać za bu- 
dowę dużej, nowoczesnej chlewni, Jest 
to jednak o tyle trudne, że grunty na 
sze nie przylegają do siebie, a to jest 
warunkiem uzyskania kredytów. Razem 
zajęlibyśmy się produkcją trzody chlew- 
nej. To znaczy, że na przykład dwóch 
z nas trzymałoby prosięta i warchlaki, 
a trzeci mógłby je dotuczać. Bardzo 
bym chciał, żeby się nam powiodło. 


* 


Wierzę, że Jurkowi się powiedzie 
Uparty jest, trudności się nie boi, a ko- 
rzyści ze wspólnego gospodarowania 
policzyć przecież łatwo: kredyty, ulgi w 
podatkach, pierwszeństwo w kupnie 
maszyn rolniczych, lepsze wykorzystanie 
sprzętu, oszczędność czasu. | dziś, tak 
jak Jurek, kalkuluje już wielu ludzi na 
wsi. 


EWA PLUTA 
Zdjęcie: archiwum 


Dzisiaj o lączeniach rótnych materia 
ri ję cluchu. To nie tylko propozycja do prze- 
róbki dwóch starych sukienek w jedną, chociał 
praktycrna. 


Ale to jest ta „jedna strona medalu”, druga 
to ralołone z góry komponowanie nowej krea- 
sli w taki łączony sposób, Wygląda to rabow- 
nie, fajnie i nawet jeśli któryś material jest x 
trw. dułej beli, to nie ma obawy, ie wsryst- 
kie koleżanki będą wyglądały bardro podobnie. 


jobem łączeni 
materiałów, 


oczywiście metoda to popularna 


la jest 


jo! 
kience trry lub cztery nawet wzory, ale wtedy 
niebezpieczeństwo ich niergrania bardzo »ię 
xwiększo. Co prawda odrobinie szczęścia 
1darza się natrafić na takie same kr 
kwiatki w kilku różnych ko! tycrnych wer- 
sjach, ale po pi je — tokie srcręście to 
rzadkość, a po drugie — nawet przy najpięk- 
niejszym kolorystycznym zgraniu może x calości 
ię Pegy plwącymaa A „PO mole 
twarrowe. ięc dlatego 
pal te najlepiej dwa. 


Jak lączyć! Po plerwsie materiał gladki a 

kim, ale łeby wyglądało efektownie, to 

owinny być wyrałnie się od siebi. 
U 


wy 1 
albo zdecydowanie — tólty 

towym, granato! x | lelonym, niebi 
1 czerwonym... Nie mustę ocrywiicie dodawać, 


le te proporycja są proporycjami bardro ogól- 
nymi. Przed ostateciną dacyrją Iraba spraw- 
diić jak dany restaw naprawdą wygląda. 


bawniejsty, ala | naj- 

y = l 1 Innym 
ami reect jast stosunkowo . 
wypadku adwrotność| kropek | 
ki na biał! 1 blat 
<terwonym), ery p” lącteniu takiej samej ko- 
lerystyeinia kratki r 


1 ostatni 1posób, ni 


yna sią 


blem, ale | najwiąkira A 
gór lącrymy np, kwłatki z kratką, kropki x pas” 
ami lp. 


właj rasady nie ma wlałciwie tad- 
nej, fora wymogiem, aby poląctenie tajnie I 
ladnie wyglądało, Poprrymleriać się w końcu 
do rólnych kombinacji rawste mona. 


łycią Wam przyjemnej rabawy przy projek- 
towaniul 


RIUSZKA 


U próbna stacja radiona- 
dawcza Polskiego Towa- 


trzystwa  Radiowego w 
P Warszawie, fala 385 m”. 

Tymi słowy dyrektor admi- 

nistracyjny Polskiego Ra- 
dio inż. Roman Rudniewski zainaugu- 
rował nadawanie stałego programu ra- 
diowego. Była niedziela, 1 lutego 1925 
roku. Pokój miał powierzchnię 80 m kw. 
Ściany obite suknem, zasłonięte okna, 
dywan na podłodze i... jeden mikro- 
fon. Tak wyglądało pierwsze studio przy 
ul. Narbutta w Warszawie. Stumetro- 
wy kabel łączył je z nadajnikiem o mo- 
cy zaledwie 0,3 kW, zainstalowanym w 
Zakładach Radiotechnicznych Marco- 
niego. Na podwórzu fabryki stały dwa 
maszty 40-metrowe. Na nich rozpięto 
antenę w postaci kilku obręczy. 


Dziś mamy 18 rozgłośni radiowych, 
57 stacji nadawczych, 193 nadajniki, 
80 pomieszczeń studyjnych i 2000 mi- 
krofonów. Samo studio także wygląda 
inaczej. Audycję nagrywa się w dużej 
sali. Jest tam ścieżka wysypana żwi- 
rem, chodnik, skrzypiące schody i drzwi 
prowadzące do nikąd. Służą tylko do 
wywoływania efektu. (Inne odgłosy po- 
chodzą z taśm). Reżyser kieruje akto- 
rami z kabiny zaopatrzonej w mikro- 
fon, a oddzielonej szybą od studia. 


Chociaż w tamtych trudnych warun- 
kach nadawanie regularnych audycji 
wydawało się niemożliwe, radiosłucha- 
cze codziennie otrzymywali najświeższe 
wiadomości i komunikaty o pogodzie. 
Szybko wkroczyła do radia muzyka. W 
kilka dni po otwarciu rozgłośni w stu- 
dio wystąpił zespół kameralny Walen- 
tynowicza. Skutek był taki, że po kon- 
cercie mikrofon „zachrypł” na 4 dni. 


Piątego maja przed mikrofonem śpie- 
wał młody, dobrze zapowiadający się 
tenor opery warszawskiej, Jan Kiepura. 
Nadeszło lato i pogorszył się znacznie 


Od powojennej „Agi” 


do nowoczesnej stereofonicznej „Meluzyny** to cała 


odbiór programu. Nadawano go tylko 
w soboty i niedziele. W sierpniu mi- 
łośnicy radia usłyszeli opery: „Wolny 
Strzelec 
no pierwsze słuchowisko radiowe. Była 
to  „Warszawianka” Wyspiańskiego. 
Przejazd konnicy naśladowano wybija- 
niem rytmu na kolanach. Marsz pie- 
choty — przez pocieranie dywanu 
szczotkami ryżowymi. 


Wcześnie pomyślano i o najmłod- 
szych słuchaczach. Wanda  Tatarkie- 
wicz-Małkowska zaczęła opowiadać im 
bajki, a potem, wraz z Benedyktem 


Hertzem, zradiofonizowała bajkę Jacho- 
wicza pt. „Pan kotek był chory”. 


Rewolucja w radio 


Wkrótce radio zmieniło siedzibę. 
Przy ul. Mazowieckiej w gmachu To- 
warzystwa Kredytowego na pomieszcze- 
nia studyjne wygospodarowano cztery 
pokoje, z osobnym studio dla spike- 
rów. Jednocześnie sprowadzono nowy 
nadajnik. „Kolos” warszawski miał moc 
10 kW. Dziś największy nadajnik w Gqą- 
binie wysyła program | PR z mocą 
2000 kW. 

lecz już w tamtych czasach radio 
stawało się potęgą. Program był usta- 
lany na pół roku naprzód i składał się 
z takich samych audycji jak dziś: słu- 


„ chowisk, koncertów, pogadanek, lekcji 


„Traviato”, a jesienią nada- * 


języków obcych, transmisji itp. Tylko że 
85 proc. programu  „szło” na żywo, 
więc trwała ciągle walka z czasem. 
Radio nie znosi ciszy, audycja musi się 
zaczynać i kończyć o dokładnie wy- 
znaczonej porze. 

Pół biedy gdy nadawano pogadankę. 
Prelegent, a często był nim Kornel Ma- 
kuszyński zjawiał się przed wyznaczo- 
nym terminem. 

— O czym to ja miałem dziś mówić? 
— pytał gospodarza programu. 

Pisarz przechadzał się po korytarzu. 
W kwadrans potem zasiadał przed mi- 


krofonem, stawiając swój pękaty kie- 
szonkowy zegarek z boku na pulpicie. 
Zapalało się czerwone światełko, sło- 
wa płynęły w eter. Dziś nie można jed- 
nak ich odtworzyć, bo nagrań jeszcze 
wówczas nie znano, a Makuszyński mó- 
wił bez kartki. Gdy czas pogadanki 
zbliżał się do końca włączano napis 
świetlny „kończyć”. Inne polecenia 
przekazywał w ten sam sposób gospo- 
darz programu. Wskazówki regulowały 
szybkość wypowiedzi  („wolniej, szyb- 
ciej”) zalecały „bliżej” lub „dalej”* od- 
sunąć się od mikrofonu. 


Oto następna zapowiedź spikera: 
słuchowisko „Wesele Boryny”. Aktorzy 
przyszli na premierę w strojach wieczo- 
rowych. Tak wielcy artyści, jak Jaracz, 
Zelwerowicz, uczyli się niektórych frag- 
mentów ról na pamięć. Odczytane — 


elelalelelelalelel: 


epoka w rozwoju radioodbiorników. 


straciłyby napięcie dramatyczne. Reżyser 
bezszelestnie krążył po studio. Na migi 
porozumiewoł się z aktorami. W czasie 
prób ustalano czas każdej wypowiedzi, 
ale zdarzało się że aktor zwalniał lub 
przyspieszał tempo gry. 


Morze z... grochu 


Dodatkowych kłopotów przysparzaly 
wówczas efekty dźwiękowe. Mikrofon 
nie znosi np. wystrzału z pistoletu. Trze 
ba było strzelać z paska lub uderzać 
drewnianą pałką w blachę. Wiatr wy 


twarzano za pomocą  kręcącego się 
bębna z jedwabiu. Szum morza naśla 
dowało sito z przełaczanym grochem. 
Później już można było nagrywać 
niektóre efekty "na miękkich płytach 
zrobionych ze specjalnego tworzywa 
sztucznego. Gdy wóz transmisyjny wy- 
ruszał na reportaż dziennikarz utrwalał 
przy okazji spiew ptaków, warkot sa- 
molotu, odgłosy ruchu ulicznego itp 
Płyty te miały jedną ważną zaletę: 
specjalną igłą kasowano na nich nie- 
potrzebne partie nagrania. Jednak tyl- 
ko dziesięć razy odbierało się tamto 
nagranie bez zakłóceń. Trwałe były na- 
tomiast nagrania magnetofonowe. Rolę 
taśmy spełniał wtedy drut stalowy, któ- 
rego jeden krążek ważył... 20 kg. Mag- 
netofonu używano więc jedynie do na- 
grywania koncertów. Żeby pozbyć się 
fragmentu nagrania należało wyciąć 
kawał drutu, a potem spawać jego 
końce. Montaż sprawiał więc mnóstwo 
kłopotów. Teraz wycina się sapnięcia, 
niepotrzebne słowa i zwroty, całe zda- 
nia. Czasem znikają w ten sposób nie- 
prawidłowe końcówki wyrazów. Nawet 


z jąkały można zrobić krasomówcę, 
choć to zajęcie niesłychanie czaso- 
chłonne! Trzeba bowiem ciąć taśmę 


magnetofonową co pół słowa. 

W tamtych pionierskich czasach Pol- 
skie Radio  dotrzymywało kroku naj- 
większym rozgłośniom europejskim. Bry- 
tyjska BBC, radio francuskie i moskiew- 
skie posługiwały się tymi samymi, dziś 
już zapomnianymi urządzeniami. Radio- 
stacja raszyńska uruchomiona w 1931 
roku była wtedy najsilniejsza w Euro- 
pie! Poziom audycji także nie odbiegał 
od światowego. 

| dziś audycje Polskiego Radia są 
oceniane wysoko zarówno przez pol- 
skich radiosłuchaczy, jak i przez od- 
biorców zagraniczych, jako że progra- 
my PR sq nadawane w 12 językach. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
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Czytamy — połecamy 


0 PIERWIASTKACH 
DLA KAŻDEGO 


Dziś znamy ich 104. Najwcześniej 
człowiek zainteresował się złotem — 
staroegipsko biżuteria liczy 4 tys 
lat! Ten szlochetny metal jest tok 
kowalny, że można zeń wyciągnąć 
kilometrowy drut o wadze 04 gro- 
ma 
najnowszy nie 
promieniotwór 


„Kurczatow” to 
trwały  pierwiostek 
czy. Uczonym radzieckim nie udalo 
się jeszcze zbadać jego włościwo- 
ści. Otrzymali tylko kilkodzie 


mów „kurczotowo”. Sztuczne pie 
wiostki _promieniotwór o 
zawrotne ceny, np. jeden 


kalifornu kosztował 5 mld dolorów! 
Fizycy przypuszczają jednak, że jest 
go sporo w... gwiaz 
wych 


Silniej od 
kiur (nazwany 
wielkiej uczonej) 
do białości pod 
promieniowonia 


kalifornu 
tak na 
Rozg 


wpływem 


bordzo  rozpow 
przyrodzie 


Są pierwiost 
szechnione w 


krzem stanowią łącznie 

proc. składu skorupy ziemskie 
tomiost polonu zawiera ona 
0.000.000.000.000.03 proc. a rodonu 


jest jeszcze sto razy mniej! 


Niektóre pierwiastki np. gazy szlo- 
chetne znane są ze swojej bierności 
Dopiero niedawno chemikom udało 
się wytworzyć ich związki. Inne zaś 
np. sód czy cez są tok oktywne, 
ie same zapalają się w powietrzu 


„Gdyby nie było wanadu nie by- 
łoby samochodu" — powiedział 
Ford. Rzeczywiście, dodatek tego 
metalu zwieksza znacznie wytrzyma- 
łość stali. Inny przykład: stosowany 
do wyrobu tranzystorów rzadki pół 
przewodnik german jest tak rzad- 
ki i cenny, że opłaca się go wy- 
chwytywać z dymów. 


Pewne pierwiastki czekają dopie- 
ro na szersze zastosowanie. Metale 
nowei techniki to cyrkon, niob i tan- 
tal. Wszystkie bardzo odporne na 
korozję. Mogą slużyć nawet do na- 
prawiania uszkodzonych kości. 


Autor książki „Galeria pierwiast- 
ków* opisal perypetie odkrywców 
pierwiastków, ich zdumiewające 
właściwości i najrozmaitsze wspól- 
czesne zastosowania. 


Suche dane dotyczące pierwiost- 
ków takie jak wartościowość, ciężar 
właściwy, temperatura topnienia itp. 
zostały umieszczone w pomysłowych 
„dowodach osobistych” pierwiast- 
ków. Książkę czyta się jednym 
tchem, lecz autor ostrzega przed 
szybką, pobieżną lekturą: latwo po- 
wstaje wtedy mętlik w głowie. Choć 
w książce nie ma ani jednego wzo- 
ru chemicznego mówi ona bardzo 
wiele o otaczającym świecie, który 
składa się przecież z pierwiastków. 


(mw) 


„Galeria pierwiastków". Bogusław 
Wadwicz. IW „Nasza Księgarnia", 
Warszawa 1974. Wyd. I, s. 207. cena 
50 zł. 


Halina Żytkowiak — po ukoń- 
czeniu podstawowej szkoły mu- 
zycznej występowała z zespolem 
„Tarpany”. W 1968 roku 1 grupą 
wokalną „Amazonki” dokonala 
pierwszych nagrań dla Polskiego 
Radia. Współpracowała z „Truba- 


durami" (czwórka, dwa long- 
playe), a obecnie jest solistką 
grupy „FAIR”. „Motyle” „Listki 


brzozy polne „Będziesz ty”, 
„Nie ma taty, nie ma mamy” — 
oto tytuły wylansowanych prrer 
nią piosenek. 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


Ośmioletni Harold Brown grał na 
skrzypcach, ale tak naprawdę marzył o 
perkusji. Skorzystał więc z nadarzającej 
się okazji li w- czasie nieobecności rodzi- 
ców zamienił w sklepie muzycznym skrzyp- 
ce na werbel i pałeczki. Ćwiczył w gara- 
żu. Pewnego dnia odwiedził go saksofo- 
nista Charles Miller i... tak to się zaczęło. 
Piętnastoletni chłopcy dokooptowali jesz- 
cze jednego saksofonistę — Georga Brow- 
na, gitorzystę Jacka Nelsona, gitarzystę 
basowego B. B. Dickersona i zaczęli wy- 


Lekcja 15 


GRAMY 
NA FLECIE PROSTYM 


Potraficie już zagrać 16 dźwięków, po- 
zostałe 5 poznacie już niebawem — na 
dzisiejszej lekcji gis. 


Zwróćcie uwagę na kciuk lewej ręki; 
odsłaniamy nim tylny otwór oktawowy 
jak przy graniu wysokiego g. Jeśli już 
uda się wam uzyskać gis, próbujcie łą- 
czyć ten dźwięk z innymi dźwiękami. 
Proponuję taki zestaw ćwiczeń: gis ni- 
skie — gis wysokie, g wysokie — gis wy- 
sokie, fis wysokie — gis wysokie... 

, Grajcie te przykłady w wolnym tem- 
pie (nie zapominajcie o prawidłowym 
zadęciu), najpierw oddzielrrie, potem le- 
gato (znacie już to słowo z poprzednich 


lekcji). [| 


PALCE : 
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3 
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stępować w małych klubach na terenie 
Kalifornii. Po kilku latach „The Creators" 
(Stworzyciele) — bo taką przyjęli nazwę — 
zawiesili 
jednak ponownie, w nieco zmienionym 
składzie. Grali w klubie „Rag Doll, gdzie 
usłyszał ich Eric Burdon, z którym nagrali 
pierwszą i od razu złotą płytę (!) 
the wine”. Niedługo potem ukazały się 
następne: 
darkness”, „World is a ghetto”, „The Sisco 
Kid" (wielki przebój tej grupy) i „Gipsy 


swoją działalność. Spotkali się 


„Spill 


„All day music”, „Ślipin into 


man* — wszystkie złote! Thomas Sylvester 
Papa Dee Allen (congi, bongosy, vocal), 
Harold Ray Brown (perkusja, vocal), Mo- 
rris de Wayne B. B. Dickerson (gitara ba- 
sowa, vocal), Lonnie Leroy Jordan (organy, 
fortepian, melodyka, perkusja, vocal) 
Chorles William Miller (saksofony, klarnet, 
flet, vocal), Howard Scott (gitara, perku- 
sja, vocal) i Lee Oscar (harmonijka ustna, 
gitara, vocal) — oto wyborowa siódemka 
instrumentalistów! „Znamy odpowiedź na 
wszystkie wasze kłopoty, ale nie zdradzimy 
jejj damy wam jednak pewną radę - 
WAR! (WALCZCIE)” — artystyczne credo tej 
grupy zaczerpnąłem z ich piosenki „War 
drums”. W muzyce „The War* nietrudno 
doszukać się wpływów awangardy jazzo- 
wej, elementów soul, afro-rocka; dominu- 
ją jednak rytmy południowoamerykańskie, 
znakomicie realizowane przez rozbudowa- 
ną sekcję rytmiczną. Takich podziałów ryt- 
micznych, synkop próżno by szukać w na- 
graniach innych grup. Kieruje tym „pod- 
zespołem” basista B. B. Dickerson. Warto 
także zwrócić uwagę na partie solowe 
Lee Oscara (harmonijka ustna) i Charlesa 
Millera (flet, saksofony). Fajerwerki tech- 
niczne, bogactwo pomysłów rytmiczno-me- 
lodycznych... Ale „The War* to nie tylko 


znakomici instrumentaliści... „Śpiewamy o 
braterstwie i ludziach, wypowiadamy woj- 
nę wszelkim formom nienawiści..." — mówi 


Papa Dee Allen. Posłuchajmy... 
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Chóć mam kolka -naś - cie lat. Cho mam 


Gdy ojców naszych ziemia 
Tonęła w morzu krwi 

Szedł polski żołnierz 

W zwycięskim marszu. 

I wszystkie swe marzenia, 

o wolnej Polsce sny 
Ojczyźnie oddał 

W odważnym boju. 

Dał przykład jak jej służyć. 
A my? 


Przed nami wszystkie drogi 
3 pełne słońca, 
Przed nami wielki i ciekawy 
świat. 
Wygram! Nie przegram! 
1 marzenia dogonię, marzenia 
dogonię. 


Choć mam kilkanaście lat! 
Choć mam tylko kilkanaście lat! 


Odważnie i z rozwagą, 
Jak niegdyś ojciec, brat. 
Zagrzewaj serce, 

Rozpalaj rozum! 

Ich skronie zdobi sława 
Ty, walcz o sukces swój! 
Nie zwlekaj w marszu! 
Dorównaj kroku! 

Nie damy się wyprzedzić! 
Bo my... 


Przed nami... 
Bo sam siebie zwyciężę, sam 
siebie zwyciężę, 
Choć mam kilkanaście lat. Choć 
mam kilkanaście lat! 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9,00 TELERANEK; — Zrób la 
sam — Wyłsta Sikola Jardy 
OC = Talewisyjny Klub mia 
trtht Salut Zwycląstwa — O: 
odeinok lilmu 1 


| paneami | play" pi 
PROGRAM II 

14,45 „Prymuw”” film tab. 

prod, ZSRR. 
PONIEDZIAŁEK 


15.00 Program dla hareerty 
16.40 ZWIERZYNIEC. 


WTOREK 
15.00 Program dla harearry 
17.40 Studio Telewi:ji Mio 
dych program pt. „Sami naj- 


lepsi", 
ŚRODA 


14.00 Program dla harcarty. 
16,40 Lotający Holender 1 
Gdańska. 


CZWARTEK 
16.40 EKRAN Z BRATKIEM: 
M. in. film 1 serii „Wilhelm 
Tell". 
PROGRAM II 
18.00 Studio Odkrywców. 
SOBOTA 


9.30 Film x serii Disneyland. 


PROGRAM SZKOLNY 


WTOREK 


11,09 „Żaglari” — J. Staniaw 
sklago (jąr. polski dla klas III 
lie.) 


ŚRODA 


100 Wądrówki ciepla (liry 
ka dla klas VI) 

10,00 Drgania I fale (ry 
ka dla klas VII] 

11,05 O łatą wolność (Hi 
storia dla klas VII) 

12.00 Cament (chemia dla 
klas Vmj 


CZWARTEK 


1,00 Wojciech Bogusławski 
(lat. polski dla tas | lie) 
10.00 Bolesiaw Prus (jar. pol 
ski dla klas Il lie.) 

12,00 Historia ksiąśki (jar 
polski dla klas VIII) 


PIĄTEK 


9.00 Autorry nasrych lektur 

10.00 Nad Zatoką Gdańską 
(geografia dla klas VI) 

11.05 Co x1mienilo sią w na 
1fej Radrie Narodowej! (qn2- 
grafia dla klos VII) 


SOBOTA 
9.00 Sprawy piątnastolattów 
Cz. II. (Nauka o czlowieku dla 
klas Villi) 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.05 — 10.25 Pr. | „Zolnie 
re i żolnierzyki”* — sluch. wg 


powieści _ Anny Kamieńskiej, 
adaptacja Barbary Kościuszko. 

15.30 — 16.15 Pr. Il „Ślepa 
latarnia" — sluch. Borivej Ha- 
rak i Zdenek Zabromsky (Pra- 
ga) priekl. Agnieszki Holland. 
Festiwal OIRT — Wspólne dro- 


gi. 
18.53 — 19.00 Pr. | DOBRA- 
NOCKA 


PONIEDZIAŁEK 


9.05 — 9.30 Program |. „Ko- 
lorowe listy'* — aud. Zofii Hol 
skiej-Albekier. 

11.00 — 11.30 Pr. Il. „Teatr 
Narodowy dwieście lat temu” 
— Montaż dokumentalny w o- 
pracowoniu Marii Serkowskiej 
(powt. 1 22.X1.1965 r.). 

15.00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — Ogloszenie XI 
Alectu ZHP „Kierunek zwycięst- 
wa'' — „AS-Akademia Sikol- 
nych Umiejętności** aud. Wan- 
dy Kobyleckiej. — ,,Spiewający 
poligloci'*. — „Lawina** — odc. 
18 pow. Anatola  Moszkow- 
skiego, przekl. Elibiety Was- 


songowej. 

16.35 — 16.40 Pr. |. Alert: 
Naczelnik ZHP do harcerzy. 
WTOREK 
715 — 7.20 Pr. |. — „Kieru- 
nek — Zwycięstwo” — Alert 

ZHP. 

9.00 — 9.20 Pr. Il. — „Współ 
czesne problemy gospodarcze 
Francji”. 


9,40 — 10.00 „Na wycieczce” 
— słuch. Barbary Eysymont 1 
cyklu „Nie jesteś sam”. 

1 1.30 „Zbójecka cha- 
' — słuch. Haliny Floryń- 


00 — 13.20 „Zagadki Tom- 
ka | Kosi" — aud. Jadwigi 
Mackiewicz. 

15.00 — 1540 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — Ogólnopolska 
zbiórka x udzialem Szefa Sxta- 
bu Alertu ZHP: — „Gowęda 
dla 'ruchów', „Jak zwyciężać 
siebie” — test dla harcerzy — 
„Moje szanse na rwycięstwo'* 
Idunki x przebiegu Alertu 
— Piosenka alertowa — „Lawi- 
na'' odc. 19. 


ŚRODA 


7,15 — 7.20 Program I „Kieru- 
nek — Zwycięstwo” Alert ZHP 

9.05 — 9.25 „Żabia kapela" 
— aud, Barbory Kolago z <y- 
klu „Abecadlo 1 piąciolinii”" 

11.00 — 11.25 Pr. Il „Chemia 
dla czterech kólek”” 

13.00 — 13.25 „Kolorowe li- 
'" — aud. Zofii Holskiej-Al. 
bekier (powt. 1 3 maja 1773 
roku). 

15.00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — Studio Alerto- 
we; — Ogólnopolska Zbiórka 
1 udzialem Szeła Sztabu Aler- 
tu ZHP — „Mapa naszych rwy 
cięstw"*. Plosenka alertowa 
— „Lowina”, ode. 20. 


CZWARTEK 


9.05 — 9.25 Pr. |. » 
kore | koniec wielk 
sl. Kazimierza Rzewuskiego. 

11.00 11.20 Pr. ll „Sprag- 
niona ia''" — gawęda Woj- 
ciecha Żukrowskiego. 

15.00 — 1540 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ. Alert ZHP „Kie- 
runek — Zwycięstwo” — linał 


1 udzialem naczelnika ZHP. 
— „Lawina ode. 21. 
PIĄTEK 
10.15 — 10.35 Pr. |. „Zołnie- 


rie | łolnierzyki” cr. II słucl 
wg powieści Anny Kamieńskiej. 

15.30 — 16.00 „I tatuś wróti* 
sluch. Jerzego ' Grzymkowskie- 
go. 


SOBOTA 


9.05 — 9.25 Pr. |. „Zagadki 
Tomka i Kasi'* (powt. z 4 ma- 
Ja 1975 r.). 

11.00 — 11.20 


(powt. 1 8 maja 1975 r.). 
15.00 — 16.00 ZAWSZE O 


PIĘTNASTEJ: — „Gdybyź to był 
ty” — Blok w oprac. Haliny 
Dyszlewskiej i Ewy Nowackiej 


— „Lawina'* odc. 22, 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA na- 

daje swój proaram codziennie 
prócz poniedziałków od godz, 
12 do 18, a w niedzielę od 10 
do 18 na falach krótkich w pa- 
imie 41 metrów. 


Radio i Telewizja Polska zastrzega sobie możliwość zmian w 


programie. 


W czwartkowym programie „,Studla Odkrywców!" studenci archeo- 
logii z Poznania orar płetwonurkowie z Klubu Politechniki Gdań- 
skiej „Rekin'* opowiedzą o swojej pasji życiowej, jaką jest ciągła 
poszukiwanie: |+ odkrywanie. nowych. rzeczy, zarówno zawodowo ak 


i amatorsko. 


| [gREPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


O zo dzień! — pomyślałem 

zniechęcony, wstając z łóżka i 

patrząc przez okno na po- 
chmurne niebo. Prawdę mówiąc odno- 
siło się to bardziej do zopowiedziane- 
go sprawdzianu z chemii, którego ba- 
łem się jak osy. 


a BEOWO 
£ „nu 7 
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„Z głową pod pachą” pomaszerowo- 
łem do szkoły. Sprawdzian został jed- 
nak odwołany z powodu... audycji zor- 
ganizowanej przez samorząd. 


QO godz. 12 skończył się szkolny ma- 


j. . 21 h zz w. W taj historyjce obrazkowej pomyl t kolejność obrorków. Trzeba je 
giel. W piętnaście minut później bra- Kałdy znajdzie tu co dla siebie. Nawat w sier: POLOWANIE WI Pd dA Je ra ana I 
łem udział w meczu. W takim zwyk- R h Ta które naprawdę trudno NA MOTYLE  vlotyć logicznie tak, jak rorwijala sią akcja. Kto dokona tego szybciej? 

„ Bo w dzis 


stej Abrakadabrie jest sporo 


łym szarym meczyku, jaki rozgrywamy 


n PPI h kę = 
co drugi dzień — dla ogólnej kondycji, Uwa 


Wszystkim xaniepokojonym odpowiadam: klown 


fakietierdził mój kol : Kokardka nie rachorowal, clesty się dobrym x1dro- 
jak | kolega Grzegorz, za wiem | wkrótce go ujrzycie, A tymczasem przegląda SZALEŃ- 
stosy Waszych llstów | stuka w nich Wasych „Po- Pe 
mysłów do Abrakadabry”. Na pewno znajdzie! 
Mówię Wam — do xobaczenia, do soboty! STWO 


BEN AKIDBA, gospodarz Abrakadabry 


AV 


Oto figura, jaką ułożyłem na nie 
dawnym spotkaniu z magami z da- 
lekich krain. Zadalem im przy tym 
takie, zadanie: „Oto figura złożona 
z sześciu trójkątów. Za pomocą 
tylko dwóch ruchów (za każdym 
razem można przełożyć tylko jedną 
zapałkę) zbudować figurę zlożoną h 
z pięciu trójkątów, potem znów za H 
pomocą dwóch ruchów zbudować z 


== 


CZ 
[i 


pytany kiedyś przez dyrektora po co 
gra w piłkę. Po dwóch godzinach uga- 
niania się za piłką wróciłem cały mo- 
kry do domu. Jeszcze przed odrobie- 
niem zadań z jęz. niemieckiego posta- 


| 


DRAKA NA BIEŻNI 


STERTA PUSZEK 


powiem zwiedzić wystawę motyli w otrzymanej figury cztery trójkąty, W czasie trawodów sportowych wdarł sią na bieinią jakiś 
: 6 Ę potem podobnie trzy i wreszcie dwa niestorny kibic. Kamara telewizyjna natychmiast przekazała 

AGE m s Wszystkie trójkąty muszą być rów- obraz tego wydarienia. Ma monitorie widoć wiańnie wyci- 

Szczerze mówiąc, nie przepadam za Ya: RoBóczne” ą nek ograniczony okienkiem na rysunku górnym. Ale wia- 
motylami, ale chciałem zobaczyć przy domo, ie tylko jedna klatka >połród crterech przędsta- 
okozji jak przemalowali dom kultury. Czy moi mili czytelnicy potrafią wionych na dole — jest prawdziwa. Która! Cry potrafisz 


to rozwiązać? to wydedukować! 


W drzwiach sali wystawowej stanąłem 
oszołomiony, zobaczyłem bowiem pięk- 
nq gamę kolorów. Po chwili podszed- 


Ta dama aż się złapała za 
głowę — nie'może policzyć, ile 


łem do stołu z informacjami. 


Z biuletynu dowiedziałem się, że pre- 


zentowane tu zbiory sq 
60-letniego Sylwestra Tylewicza. 


własnością 


Jest 


zużytych puszek znajduje się 
w tej stercie. Klown Kokardka 
spojrzał na rysunek i powie- 
dział bez namysłu: „Będzie 
tego z pięćdziesiąt". | oczy- 
wiście nie trafił! Więc ile? 


PANTROPA 


Rozpoczynając od pola z 
liczbą, wpisz wzdłuż linii ła- 
manych 10 wyrazów o poda- 
nych znaczeniach. Litery czy- 


5) istota sprawy, 6) ćwiczenie 
gimnastyczne na drążku, 7) 
grosz naszych sqsiadów, 8) 


|BAZA 


ZADANIE PREMIOWANE NR 31 


„skrzydlaty le 


on mieszkańcem Leszna. Podróżował po 
Grecji, Rumunii, Czechosłowacji i wie- 


lu egzotycznych krajach. Policzyłem ga- 


tane rzędami poziomymi u- 
tworzą rozwiązanie — przysło- 
wie staropolskie. Rozwiązanie 


trzebna do p 
Lerskiej, polskiej piosenkark 


bloty. Było ich 100! A w każdej po 70 ODPOWIEDZI wypisz na kartce pocztowej i ROZWIĄZANIE ZADANIA 
motyli! Zbiory zawierały wszystkie mo- /Ń prześlij w ciągu 7 dni od da- PREMIOWANEGO NR 23 
tyle polskie. Wśród eksponatów były (ó CP. Mladzć (z aretem; Z NUMERU 33 

Ą . . „owia odych , okotow- p 
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dagaskar. Najmniejszy motyl miał roz- zs Bony ksiąikowe otrrymują: 
iętość deł 3 „a największy — ę 
płacz skrzydeł saa ASY Chytry podstoli: dzików, ZNACZENIE WYRAZÓW: Wanda Cydilkiena (—_ wów 


aż 27 cm. Motyl ten złapany został w 
Brazylii. Był szary i miał nieregularny 
brązowy deseń. 
przybory jakimi posługują się entymo- 


Wystawę dopełniały 


18 dzikich kaczek. Zadania-błyska- 
wice: 1) trry koszule, bo mają izo- 
lujące warstwy powietrza miądry 
sobą, 2) cień. Dziwna menażeria: 
siedem zwierząt. Aż tyle trójkątów: 


1. krążą wokół niego elek-, 
trony, 2) rozum, intelekt, 3) 
prowadzi tańce na balu, 4) 


(ZSRR); Dariusz Janus — Św. Ka- 
tarryna k. Kielc; Wiesława Koziel 
-Oblęgorek; Elibieta Mastalerz — 
Glusryca; Wojciech Mesjasz — 
Częstochowa; Helena Niedzielska 
— Lipa Łużycka; Alicja Osowska — 
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sa, celnik, pasażer, który opuścił 
samolot niecodzienną drogą. 


b 'uplyngł. Na pożegnanie brat życzył mi. 

>m sukcesów apowiedział, że obecnie 
'dzać 0 kwartał. Wyszedlem oczarowany 
iłym ieszkaniem oraz naukową atmosferą i z nie- 
ścią zacząłem oczekiwać terminu następnej wizyty. 
ty jednak, już wkrótce przychylny okres mego życia 
y przez nieoczekiwane wydarzenia. ś 
ilnego i zdyscyplinowanego 
finansowo-buchalteryjnego, 


ywidualne wy: 


czas jednej z takich milych wyp 


długo jech 
ści ieę Wit 


bajki o leśnych du- 
| je spadłem z 
| — Proszę się nie ba 4 
kim samym człowiekiem jak pan. Wejdźmy do pokoju i w 
' punktach wyłożę panu całą prawdę o sobie. 
_ Z pewną obawą ruszyłem za nim przez sionkę do poko- 
ju. Zdawało mi się, ie to wszystko przeżywam we śnie. 


| bie. 


Ale istota normalnie usiadła na krześle i oświadczyła, ie 
nazywa się Walentyn Walentynowicz. 

Od najmłodszych lat pracował w aptece jako prowizor 
i zawsze było mu przykro, że niczym nie moie pomóc ly- 
sym, którzy poszukiwali u niego lekarstwa na porost wło- 
sów. Patentowane środki, które reklamowano niekiedy w 
prasie, były jedną wielką szarlatanerią i nic nie były war- 
te. Natomiast prawdziwego środka na porost włosów nie 
było. Będąc posiadaczem wspanialej czupryny, ale zara- 
zem człowiekiem życzliwym Walentyn Walentynowicz z ca- 
łego serca współczuł wszystkim lysym i miał pretensje do 
medycyny, która nie chciała wysilić się nad rozwiązaniem 
tego problemu. | oto po długich rozważaniach Walentyn 
Walentynowicz postanowił wlasnym rozumem wynależć śro- 
dek do walki z wypadaniem włosów. Zajmował się tym 
problemem naukowym nocami i w calkowitej tajemnicy, 
ieby go nie wykpiono w przypadku niepowodzenia. Minęlo 
wiele lat wskutek wytężonej pracy umysłowej sam wyłysiał, 
ale wreszcie nastąpił wielki dzień, kiedy znalazł prawdziwą 
i dokładną receptę na środek leczniczy przeciw łysieniu. 
-Na podstawie tej recepty przygotował proszki do użycia 


> wewnętrznego, które nazwał „Postęp-wlosoporost”, 


_ Ale choć prawidłowość recepty nie podlegała wątpliwoś- 


ci, „Postęp-włosoporost* wymagał sprawdzenia go do- 


świadczalnie. Jest oczywiste, że Walentyn Walentynowicz 
postanowil wypróbować preparat przede wszystkim na so- 
latego, kiedy nadszedł jego kolejny urlop, poprosil 
datkowy miesią: urlopu bezpłatnego i przyjechał wlaś- 
tu do zacisznego domku leśnika. Spodziewał się, że 
d teki i do świata już z bujną czupry- 
wielkie zwycięstwo medycyny. £a- 
ALICh h, którym dzię- 
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. Przystąpiwszy do nauki napisalem do ojca o zmianach 
jakie nastąpiły w moim życiu. Wkrótce otrzymalem odpo- 
wiedzi, która pochwalała mój wybór. Ojciec radził mi pilnie 
się uczyć, żeby dobrymi wynikami choć nieco osłabić moje 
Pięć „nie”, Dalej sugerował mi, że choć mam szczęście 
mieszkać obecnie w tym samym mieście co Wiktor, nie po- 
winienem go odwiedzać, by nie narażać na szwank jego 
autorytetu w oczach otoczenia. Do swego listu ojciec do- 
lączył ostatnie świadectwo Wiktora, by mnie uradować jego 
sukcesami. 

Wielce szanowni Rodzice! 

Oświadczam niniejszym, ie moje twórcze poszukiwania 
doprowadziły mnie do prawdziwych osiągnięć. Proszę Was, 
byście przyłaczyli się do mego triumfu i rozem ze mną od- 
śpiewali pieśn zwycięskiej miłości! Niedawno mial miejsce 
takt wstąpienia przeze mnie w faktyczny związek malieński 
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1 kochającą mnie nieodzałowanie Perspektywą Stiepanow- 
ną, córką powszechnie znanego profesora antropologii, kie- 
rownika animalistycznej lingwistyki i choreografii w Insty- 
tucie Melancholii i Smakoterapii, który to faktycznie morga- 
natyczny związek był dla jego większej trwałości zarejestro- 
wany przeze mnie i Perspektywę w dzielhicowym UŚC, a tak- 
ie w cerkwi prawosławnej oraz kościele katolickim, jak rów- 
niei w meczecie, synagodze i świątyni buddyjskiej 
Znokautowany uroczystymi faktami profesor zaoferowal 
mi powierzchnię mieszkaniową do twórczych wzlotów i 10- 
bowiąqzał się pomóc w rozwoju naukowym, by mqł jego 
córki był godny jej ojca. 
Wasz utalentowany Wiktor 


Muszę przyznać, że w piśmie mego utalentowanego bra- 
ta zrozumiałem nie wszystko, ale najważniejsze stalo się 
dla mnie jasne: zdecydowanie wkroczył na drogę nauki i te- 
raz mogę być o niego spokojny. Wasia 1 Marsa uczciwie 
dotrzymał słowa! 

Podczas trzech lat nauki nie opuściłem ani jednej lekcji 
i sumiennie przechodząc r klasy do klasy raslużyłem sobie 
na reputację pilnego słuchacza. Życie moje uplywolo spo- 
kojnie i nie mialem już zadnych dziwnych przygód. W wol- 
nych chwilach czytałem literaturę naukowo-fantastyczną, 
a niekiedy bywałem w kinie, dokąd udawalem się wspolnie 
1 pewna uczennicą imieniem Sima, która zwróciła na mnie 
uwagę. Niekiedy raproszala mnie do swego domu i wow- 
czas tańczyliśmy przy dzwiękoch potefonu. Jej rodzice sprzy- 
jali naszej znajomości i traktowali mnie jak narzeczonego. 

Pewnego razu otrzymalem list od ojca, ktory komuniko- 
wał mi radosną wiadomość, ie brat pozwala, bym go od: 
wiedzil. Ojciec taktownie udzielił mi w liscie przyjacielskie- 
go instruktażu, jak powinienem zachowywać się w gościnie 
u Wiktora: nie siedzieć u niego dlużej niż godzinę; nie 
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iadawać pytań dotyczących nauki, bo i tak nie mam po- 
jęcia o sprawach naukowych; nie wycierać głośno nosa; 
nie rzucać się na jedzenie i alkohol; powstrrymywac się od 
uiycia ubikacji — i wiele innych wskarówek, klore przyją 
lem do wiadomości 

Po uprzednim porozumieniu się telefonicznie 1 bratem 
zjawilem się u niego w ściśle wyznaczonym terminie, Drzwi 
otworzyła imponująca gosposia i zaprowadziła mnie do 
solidnie umeblowanego gabinetu. Na ścianach wisiały por 
trety Stephensona, Pasteura, Łomonosowa i wielu innych 
wybitnych uczonych i wynalazców, wśród nich znajdował 
się rowniei duiy portret mego brata, ukazonego od talii 
w górę. Natomiast sam Wiktor siedział za duzym biurkiem, 
a przed nim leżały grube książki naukowe. Wypisywol coś 
1 nich na piękny polyskujący papier wiecznym piorem ze 
alotą stalówką 

Pochłonięty procesem twórczości naukowej Wiktor nie od 
rozu mnie zauważył. Ale gdy jui zauważył, uśmiechnął się 
jak człowiek odpowiedzialny, zadał mi kilka pytań kierując 
rozmowę na moje życie i pochwolil moje skromne sukcesy 

Potem gosposia zaprowadziła mnie do czyściutkiej kuch- 
ni, gdzie stala butelka likieru | talerz 1 zakqską. Wypilem 
kieliszek likieru i zakqsilem go znakomitymi marynowany 
mi grzybkami, po crym gosposia zoprowadiila mnie do 
salonu. Pojawił się tu równiei brat i ponownie zadal mi 
kilka pytań, nie dotyczących nauki. Jego iona, Perspekty- 
wa Sliepanowna, takie znajdowała się w salonie. Ubrana 
w piękną blękitną piżamę pólleżala na kozetce w wykwini- 
nej 1agranicinej pozycji. W rozmowie nie uczestniczyła, 
poniewai od urodienia byla głuchoniema, ale umiała się 
śmiać i z riodka oływialo noszą rozmowe leciutkim przy: 
jemnym śmieszkiem. Potem wstała, podeszła do tortepia: 
nu i wzięła kilka dźwięcznych akordów. 


Ciąg dalszy na ste. 7 


